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— Więc powiada pan, że stowarzyszenia 
nasze upadają? 

— Tego nie powiadam, ale mówię, że 
ciągle płaczą i jęczą. 

Rzeczywiście jęczą, i widocznie coś im 
dolega. 

Co? 

Zazwyczaj oto bywa lak: instyłucya lub 
towarzystwo powslaje dzięki inicyatywie i 
zabiegom szczuplego grona osób, które z 
trudem zyskują sobie pomoc kilkudziesięciu 
obywateli. Kiedy nastąpi organizacya i roz- 
poczyna się szersza działalność , — człon 
ków, zamiast przybywać, ubywa. Stowarzy- 
szenie, zamiast rozwijać się i kwilnąć — 
wegetuje. Stąd tak częste skargi na opie- 
szałość, tak częste odwoływanie się do fi- 
lantropii tam, gdzie kierować ludźmi po- 
winno poczucie obowiązku społecznego, a 
nie współczucie dla upadających slowa- 
rzyszeń. 

Aby się o tem przekonać, dość przejrzeć 
roczniki naszych czasopism. Co pewien czas 
rozlegają się tam nawolywania i dźwięczą 
trąbki, budzące czujność ogółu i wskazują- 
ce na potrzebę podtrzymania tej lub owej 
instytucyi. Podtrzymuje się je —i w tem 
właśnie tkwi zło, że je się tylko podlrzy- 
muje. Powinniśmy im dawać trwale, mocne 
oparcie, jeżeli uważamy, Że są potrzebne j 
pożyteczne. Zamiast przedłużać ich wege- 
tacyę, powinniśmy tchnąć w nie życie. 

Niestety, nie polrafimy tego uczynić, 
Więc skarżą się u nas na brak członków 
i na brak poparcia z ich strony — wszędzie. 

Narzekają takie instytucye, jak Tow. Szluk 
Pięknych, Szkoły ludowej, Towarzyslwo ra- 
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— W lym zamku przebywa starożytny 
upiór, który tu pod nami lub nad nami 
mieszka, ukryty w schowkach tych murów, 
lecz wiecznie czujny. Tym upiorem jest 
biała dziewica. W dawnych czasach jedna 
z dziewic rodu Tornałlyay ów poszła na 
wojny krzyżowe i tam zginęła, duch jej a- 
toli wrócił napowrót do zamku i w takim po- 
szanowaniu był u rodziny, że przy uroczy- 
stych swoich uczlach jedno krzeslo pozo- 
stawiano dla niej próżne, a przed jej por- 


Ah M ŘŘŮŘŮŘŘŘŘ 


R czci Iml 


tretem, wiszącym w krużganku, zapalano; 


zawsze osobną woskową świecę, ile razy 
w zamku odbywały się wesela, slypy lub 
chrzciny, i gdy inne świece już dawno wy- 
gasły, ta chociż się paliła bez ustanku, 
przecież jej nie ubywało. Ten upiór prze- 
śladuje mię najbardziej. Nadaremnie się 
przed nim zamykam, odszuka mię pomimo, 
iż zamknięte drzwi, jednemi drzwiami przy- 
chodzi, a drugiemi wychodzi, straże widzą 
ją, lecz nie śmią do niej przemówić, słyszą 


zgrzyt drzwi, kłóre ona otwiera.i jak z o-* 
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tunkowe, Tow. muzyczne, Sokół, Harmonia 
i prawie wszystkie filantropijne instylucye. 
Nie koniec wszakże na tem — narzekają 
już nietylao na brak członków, ale na ich 
opieszałość w płaceniu składek, w pełnieniu 
obowiązków członkowskich, na ich oboję- 
tność dla spraw stowarzyszenia — nasze 
kluby o charakterze czysto towarzyskim. 

Bardzo często odpowiedzialność za byt 
stowarzyszenia, cały ciężar obowiązków, 
związany z jego utrzymaniem na pewnym 
poziomie, caly zakres interesów — wszystko 
to spoczywa na barkach jednostek, które 
albo z mocy mandatów, albo — częściej — 
z własnej dobrej woli i dzięki rozwiniętym 
w nich siiniej instynktem i popędom do 
życia zbiorowego, podejmują lo brzemię i 
dźwigają je ku ciągłej lrosce i w poczuciu 
swej bezsilności wobec apatyi ogólnej. 

Jest to bardzo smutne. Czas jednak o- 
trząsność się z tego i uświadomić sobie 
fakt, że Żadna instytucya bez członków 
istnieć nie może, choćby jej przewodniczyli 
genialni organizatorowie i ofiarni obywatele, 
bo zbiorowe rzeczy tylko zbiorowemi rosną 
siłami, inaczej — muszą upaść. 

Z drugiej strony jednak nie można winy 
tych stosunków kłaść wyłącznie na karb 
ogólnej apatyi. Czasem są ludzie chętni do 
poparcia instytucyi publicznych lub klubów 
towarzyskich, a wegełacyę ich lub upadek 
spr. wadza tylko niedołęztwo tych, co nimi 
owładnęli, brak zrozumienia, co i jak czy- 
nić należy, aby członków przyciągać, a nie 
odstręczać. Pomówimy o tem w następnym 
artykule. 


Wojenne wieści. 


Do „Dziennika 
z Warszawy: 


Poznańskiego* donoszą 


Wszędzie, gdzie istnieje przemocą nało-* 


żony nakaz trzymania w tajemnicy wszyst- 
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kiego, ca dotyczy osób i spraw urzędowych, 
zacząwszy od najwyżej postawionych orga- 
nów władzy, da najniższych władzy tej wy- 
konawców, znajduje się tem podatniejsze 
pole do wszelkiego rodzaju pogłoski i plo- 
tek. Tak dzieje się i u nas, dzięki cenzurze 
j rozporządzeniu w tej mierze, że wszystko, 
co dotyczy, najpierw spraw dworskich, a po- 
tem państwowych, podawanem być może 
tylko według źródeł urzędowych — i to w 
dosłownym przekładzie. Najwyżejamiarodaj- 
nym organem rzeczy Grzędo t aA jest pe- 
tersburski „Prawitielstwiennyj Wiestnik*, a 
za nim idą prowincyonalne i gubernialne 
organa urzędowe, jak n. p. w Warszawie 
„Warszawskij Dniewnik*. Ponieważ każde- 
mu wiadomo, że organa urzędowe są prze- 
ważnie na to, aby prawdę jak najstaranniej 
ukrywać, więc dziwić się nie można, że źró- 
dła te dla zaspokojenia ciekawości publi- 
cznej nie wystarczają i że ogól właśnie jest 
sklonnym do podawania ucha wszelkim wie- 
ściom, choćby jak najbardziej fantastycznym 
i niewiarygodnym. 

Przed kilku już tygodniami w czasie po- 
dróży rosyjskiego ministra spraw zewnę- 
trznych do księstw bałkańskich, a pó- 
Źniej pobytu jego w Wiedniu, rozchodziły 
się wieści niepokojące o zbrojeniach, o na- 
glych dyslokacyach wojsk itd. Jednego wie- 
czora opowiadano sobie nawet po kawiar- 
niach warszawskich, że Rosya wypowie- 
działa wojnę Turcy: i że nadszedł rozkaz 
mobilizacyi. Byla to oczywiście plolka. Naj- 
lepszy i niezawodny termometr pokojowo- 
wojenny, mianowicie gielda, nic o tem nie 
wiedziała i żadnem, choćby najlżejszem 
dręnieniem kursów, nie potwierdziła niepo- 
kojących wieści. 

A jednak, nie przesadzając znaczenia na- 
wet faktycznych wiadomości, skonstatować 
należy, że w kołach wojskowych zaczyna 
się budzić ruch wyjątkowy i na porządku 
dziennym są rozporządzenia, każące się do- 


krulnym hukiem zamykają się za nią drzwi 
grobowca... 

W tej chwili usłyszano przerażający huk... 

..Obaj bracia z trwogą skoczyli ze swych 
siedzeń, patrząc na drzwi, które się cicho 
otworzyły. Tomasz Bacsó drżąc chwycji 
brata za ramię. Nie był w stanie zamknąć 
oczu, musi widzieć to zjawisko. 

Jakaś biała postać przesunęła się przez 
komnatę, postać kobieca o marmurowej 
twarzy, która z oczami nieruchomo przed 
siebie patrzącemi na ramieniu niosła miecz 
w kształcie płomienia, na którym złote li- 
lery się znajdowały. 

Na czoło Tomasza Bacsó wystąpił zimny 
pot. Ręka Samsona przymarzła do rękojeści 
jego miecza, a silna jega postać drżała. 

Biała dziewica dochodziła już do przeciw- 
ległych drzwi, gdy Samson, przerywając 
gwaltem więzy przerażenia, krzyknął: 

-- Czyż my dzieci, że nas strachy prze- 
rażają?” — a wyrwawszy swój rniecz, za- 
stąpił zjawisku drogę. — Stój! — krzyknąj, 
podnosząc miecz — a jeśli mieszkasz w pie- 
kle, zostań tam na wieki, albo, jeśliś nie 
dość dobrze umarł, to ja cię dobiję, że i na 
drugim świecie nie odżyjesz! 


w jej ręce i tak szybko, jak piorun, padł 
na ziemię Samson. 

Miecz wypadł z drżących rąk mężczyzny 
i Samson 2 przerażenia upadl na kolana, 
zasłaniając twarz rękami. 


Po chwili słychać było łaskot coraz dalej 
zamykanych drzwi, aż ostatni trzask oznaj- 
mił, że już zamknęły się i drzwi grobowca. 

Każdy z mieszkańców zamku spal tej no- 
cy wśród śmiertelnej trwogi, a nazajutrz 
rano nad grobowcem, gdzie Tomasz wlasnę 
ręką przewrócił herby, można była je wi- 
dzieć nanowo odwrócone. 


IV. 


Wyciągnięla ręka. 


W tych niespokojnych czasach z trudno- 
ścią przychodziło ściągnąć uwagę kraju i 
monarchy na zażalenia pojedyńczych ro- 
dzin, wśród wołania całego kraju nie można 
była słyszeć jęku jednostek. 

Władysław Tornallyay, uwolniony w cu- 
downy sposób przez swą narzeczoną, po- 
cząl nad tem przemyśliwać, w jaki sposób 
mógłby ze zamku pozbyć się swoich mor- 


Zdawało się, że biala postać zadrżała na) derców. 


chwilę, jak gdyby jeszcze bardziej była zbla- 


Jeżeli prosta pójdzie da Pressburga i 


dla, lecz w drugiej chwili zabłysnął miecz | przedstawi się zebranym Stanom i zażąda 


wyrobów krajowych, fran- 
euskich i ungielskich. — 


rachel, 


polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach 


Porebski & Zimler 
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myślać, że bądź co bądź, coś się dzieje w 
tym świecie niezwykłego. 

Faktów takich, niezmyślonych, ale isto- 
tnych, zanotować należy dwa, mianowicie: 

1) Oficerowie rezerwy otrzymali poufne 
zawiadomienie od odnośnych komend woj- 
skowych, aby byli każdej chwili w pogoto- 
wiu, a zarazem propozycyę, czyby nie chcieli 
zaraz wstąpić napowrót do służby czynnej, 
ponieważ: „miałoby to niebawem zastoso- 
wanie praktyczne”. Władza wojskowa zwró- 
ciła się w tym wypadku przeważnie do fa- 
chowych oficerów rezerwy, t.j. takich, któ- 
rzy, po odsłużeniu kilku lat w służbie czyn- 
nej, wzięli dymisyę. 

2) Urzędy stłacyjne na kolejach żelaznych 
otrzymały również poufny rozkaz jak naj- 
szybszego urządzania na stacyach telegra- 
fów polowych, wraz z zawiadomieniem, że 
potrzebne do urządzeń tych aparaty i wszelki 
materyał dostarczony im będzie niezwłocznie 
ze strony władzy wojskowej. 

Te dwa rozporządzenia są faktem; wszy- 
stkie inne pogłoski o jakiejś bezpośredniej 
grożącej wojnie, są oczywiście wytworem 
fantazyi. Nie przeceniając, jak wyżej nad- 
mieniono, doniosłości powyższych rozporzą- 
dzeń, mogą one przecież pod pewnym wzglę- 
dem dawać dużo do myślenia. 


Wiadomości polityczne. 


— Wczorajsze posiedzenie lzby poselskiej 
Rady psńsitwa poświęcone było obradom nad 
wnioskami, zmierzającemi do zmiany regulaminu 
obrad lzby. 

Pierwszy zabrał głos p. Fuchs, zaznaczając, 
że wszyscy prawie członkowie lzby są przeko- 
nani o konieczności zmiany regulaminu. Klo po- 
ważnie pojmuje parlamenlaryzm, ten musi glo- 
sować za wnioskiem mowcy o zmianę regula- 
minu, który Die zwraca się przeciw Żadoej par- 
tyi, a ma jedynie za ce] zapewnić Izbie zdolność 
do pracy. 
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P. Lueger podniósł, że obstrukcya 9 czeskich 
radykałów jest najlepszym dowodem konieczno- 
ści zmiany regulaminu Izby. Za dalszy dowód 
trzeba uważać dzisiejszy porządek dzienny, który 
zawiera cały szereg pierwszych czytań, ważnych 
przedłożeń rządowych, ale według regulaminu 
przedłożenia rządowe muszą bezwarunkowo być 
przydzielone komisyom i wszystkie mowy, wy- 
glaszene przy pierwszem czylaniu, Die mają 
znaczenia. Stronnictwo mowcy nie przedkłada 
swego wniosku „na rozkaz z góry*, jak twier- 
dzą lu i ówdzie. 

Imieniem socyalistów przemawiał p. Perners- 
torfer także za zmianą regulaminu obrad. W po- 
dobnym duchu oświadczyli się również pp. Gross, 
Derschatta i Malfallii; przeciw zmianie regula- 
minu pp. Zazworka i Romańczuk. Ten ostatni 
rzekł, między inoemi, że nie wie, przeciw komu 
właściwie ta zmiana regulaminu ma być zwró- 
coną, Przynajmniej obecnie nie należy się oba- 
wiać jakiejś obstrukcyj. Slronnictwo mowcy 
w zasadzie mie jest przeciwne zmianie, sądzi 
jednakże, że ta reforma sama przez się nie zdoła 
przeprowadzić sanacyi parlamentu. Należy usu- 
pąć głębsze przyczyny, mianowicie walkę naro- 
dowościową, która się da usunąć tylko przez 
wydanie ustawy, normującej wykonywanie art. 
19-g0 ustaw zasadniczych, oraz przez zmianę 
obecnej ordynacyi wyborczej i uslanowienie try- 
buoału dla spraw wyborczych. 

Po przemówieniu p. lro, który zapowiedział, 
łe wszechniemcy będą głosowali przeciw zmia- 
„nie regulaminu, skutkiem czego małe stronnictwa 
wydaneby zosłały pa laskę i niełaskę większych, 
przerwano do jutra, t. j. do piątku, obrady. 

— O obecnej syluacyi politycznej w Austcyj 
rozmawiał dr. Ebenhoch, kandydujący ponownie 
do Rady pańslwa, z korespondentem wiedeńskiej 
j Zeil”. Przedewszystkiem korespondent poruszył 
Sprawę utworzenia większości w lzbie i zmianę 
| regulaminu jej obrad. Dr. Ebenhoch oświadczył, 
'że — jego zdaniem — rekonsirukcya dawnej 
prawicy, nawet z udziałem stronnictwa chrze- 
ściańsko-socyalaego, jest absolutnie niemożliwa, 


bo przy obecnem naprężeniu przeciwieństw na- 
rodowych, ani chrześciańsko-socyalne stronnictwo, 
ani katolickie centrum, mie mogłoby do takiej 
większości się przyłączyć. Wogóle prawdopo- 
dobnie większość mogłaby dopiero powstać pa 
jakiem takiem porozumieniu się w kweslyi na- 
rodowej. Tożsamo daleko idące zmiany regu- 
Jaminu uważa dr. Ebenhoch na razie za wy- 
kluczone, bo pod osłoną takiego regulaminu 
moglaby nastąpić majoryzacya, a tem samem i 
rozbicie parlamentu. 

„Na razie — zakończył dr. Ebenhoch — po- 
trzeba koniecznie, aby Izba się uspokoiła*. — 
W jaki jednak sposób można tea cel osig- 
gnąć — znany parlamentarzysta nie wyjaśnił. 
p OC 


Z sali sadowej. 
„Na podstawie... poszlaka. 


Wczoraj przed lawą przysięgłych, której prze- 
wodniczył radca sądu Turowicz, mając za wo- 
tantów radców Kulikowskiego i Kopfa, toczyła 
się rozprawa przeciw Wacławowi Ostrowskiemu, 
pełnomocnikowi księgarskiemu, pochodzącemu 
z Królestwa Polskiego. 

Ostrowski, przybywszy do Krakowa, otrzymał 
zatrudnienie w księgarni p. Miłkowskiego, a nie- 
bawem, wkwielniu 1902, znalazł korzystniejszą 
posadę u Gebelhnera i Spółki, gdzie interesami 
wszysikiemi zawiaduje p. Ferdynand Świsz- 
czewski. 

P. Świszczowski od samego początku był bar- 
dzo zadowolony z Ostrowskiego, uważał go za 
jednego z najzdolniejszych i majpracowilszych 
współpracowników, a w zachowaniu się jego nie 
dostrzegł niczego, coby rzucało nań choćby tyl- 
ko cień podejrzenia. 

Tymczasem policya krakowska na mocy mię- 
dzynarodowej informacyi, dostała uwiadomienie 
od swej warszawskiej koleżanki, że Ostrowski 
w młodych latach był karany za kradzież 
więzieniem. 

Policya pośpieszyla uwiadomić o tem p. Świsz- 
czowskiego. 
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od nich prawnego zadosyćuczynienia, wtedy 
naraża się na to, że Tomasz Bacsó, dowie- 
dziawszy się o tem, wyśle za nim najętych 
morderców i każe go zamordować, a skró- 
cone ramiona sprawiedliwości mordercy nie 
dosięgną w jego skalistem gnieździe, albo 
też wszelkim usiłowaniom jego nie uda zię 
więcej uzyskać nad bezsilne fulminatorium, 
z którego wyśmieją się w zamku Murány. 

Myślał co innego. Maryi nie puścił napo- 
wrót do zamku, lecz wziął ją ze sobą do 
klasztoru Św. Elżbiety, gdzie ją powierzył 
opiece świętych panien i w ten sposób 
ukrył przed oczyma braci Bacsó, którzy od 
owej strasznej nocy nic nie wiedzieli o miej- 
scu pobytu dziewczyny. 

Dopiero wtedy zawiadomił Władysław 
bezimiennie sędziego państwa, że gdy ostatni 
mężczyzna rodziny Tornallyay zmarł, ostatni 
żeński potomek zaś wstąpił do klasztoru, 
dobra tej rodziny przypadają skarbowi, 
przeto niechaj fiscus stara się te dobra ode- 
brać na rzecz prawnego właściciela. 

Doniesienie to nie pozostało bez skutku, 
w krótkim czasie nadszedł rozkaz do To- 
masza Bacsó, aby tenże dobra Murány 
w prawnym terminie zwrócił koronie. 

Tomasz Bacsó zbladł, czytając początek 
rozkazu, lecz gdy przy końcu dowiedział 
się, że Marya pozostaje w klasztorze św. 


i Elżbiety, jak gdyby ze serca spadł mu ka- 
mień — rzekł: 

— Wszystko dobrze! 

Tego samego dnia jeszcze kazał odszukać 
Samsona, tenże zebrał swoją bandę zbó- 
jecka, a napadlszy klasztor św. Elżbiety, 
zdobył go szturmem, skarby jego zrabo wał 
i Maryę uprowadził przemocą. Kilku pija- 
nych rozbójników rzuciło ogień w zniszczo- 
ne komnaty klasztoru, który spłonął aż do 
samych murów. 

Klasztor ten atoli fundował ówczesny 
prymas i miał go w swej szczególnej opiece, 
a dowiedziawszy się o jego zniszczeniu, 
uniesiony słusznym żalem, osobiście wniósł 
u króla skargę, której skutkiem było, iż, nim 
zarzewia spalonego klasztoru wygasły, już 
pod zamkiem Murany słał cesarski jeneral, 
Fryderyk Salm, z wojskiem, niosącem 
zemsię. 

Bracia Bacsó mieli tylko jedną drogę ra- 
tunku: zmuszenie Maryi, aby którego z nich 
poślubiła, W tym celu z najbliższej wsi 
gwaltem sprowadzili księdza i zagrozili mu 
śmiercią, gdyby nie chciał natychmiast wy- 
konać ceremonii zaślubin, gdyż tylko tym 
sposobem mogli pozostać prawnymi właści- 
cielami zamku i usprawiedliwić gwałt, po- 
pelniony, na klasztorze. 

Ksiądz poszanowanie wzbudzający, siedm- 


dziesięcioletni starzec, tylko o to ich prosił 
aby mu pozwolili pomówić z Maryą, aby 
ją obznajmił z losem, jaki ją czeka, a w ra- 
zie potrzeby, aby ją namówił do wymaga- 
nego od niej kroku. 

Pozostawszy z dziewicą, wziął ją za rękę, 
pogłaskał po czole i rzekł: 

— Nie obawiaj się moja córko.$ Róg cię 
nie opuści. Grożą mi śmiercią, gdybym mal- 
żeństwa twego z jednym ze zbrodniarzy nie 
pobłogosławił, ale ja nie boję się śmierci, 
lecz Boga i jeśli mu się, podoba, abym u- 
marl, nie będę pierwszym wprawdzie mę- 
czennikiem prawdy, lecz zawsze nim będę. 
Ty się trzymaj. Przyrzekaj mordercom, że 
gotową jesteś przyjąć ofiarowaną ci rękę: 
jak Bóg w niebie, ja tej ręki nie zwiążę z 
twoją ręką. 

Dziewica ucałowała ręce czcigodnego star- 
ca, a stanąwszy przed swymi mordercami, 
oświadczyła ku wielkiemu ich zdumieniu, 
że gotowa zgodzić się na ofiarowane jej 
malżeństwo. 

Wielka radość zapanowała w Murány. 
Caly zamek przygotowywał się do uczty, 
gdy tymczasem za murami Salm oszańco- 
wywał swe działa. Sam pan młody, garbaty 
Bernard tak się ustroil w perły i korale, 
jakby jaki niedźwiedź, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Pierwsza polska fabryka rękawiczek i bandaży A. MIRKIEWICZA 
w Krakowie, ul. Szewska |. 2 (pierwszy sklep ad Rynku), filia ul. Mostowa |. 4, poleca na karnawał 


cękawiczki balowe po najtańszneh conach, glace od 2 kor. 30 hal., tudzież pieewsza najtańsza pralnia cqkawiczek. 
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Wiele mewi się e lem, że abawięzkiem jest | znać zmieszania po kimś, kogo pierwszy raz 
mie zważać na blędy młodości, lecz owszem u- | widzi, zwłaszcza w takiej syluecyi. 


zmać w zbląkanym chęć poprawy i pomagać mu 
na dobrej drodze, ale w rzeczywistości nikl 
chętnie nie trzyma człowieka karanego za kra- 
dzież. Tak było i w tym wypadku. P. Świsz- 
czowski otrzymawszy „ostrzeżenie* ze strony 
policyi, szukał powodu, dla którego mógłby się byl 
pozbyć Ostrowskiego, szukał, jak sam to zeznał 
i nie mógł znaleźć, bo Ostrowski był tak pilny 
i pracowity, że nie nastręczał do tego żadnych 
okoliczności. 

Tymczasem nadeszła noc z 21 na 22 wrze- 
śnia, 0oc, w której ktoś wdarł się do sklepu 
Gebethnera i Spółki, zabrał z kasy podręcznej 
55 koron w srebrze, a przy kasie wertheimow- 
skiej, gdzie byla gotówka i książeczka kasy o- 
szczędności, opiewająca na dość wysoką kwotę, 
zoslawił ślady swej bytności w postaci narzędzi 
do otwierania kas i poprzecinanej bez skutku 
blachy na odrzwiach. 


P. Świszczewski uprzedzony przeciw Oslrow- 
skiemu, donosząc o tym wypadku policyi pod 
jego adresem skierował swoje podejrzenia, a po- 
Jlicga, względnie nadkomisarz Balicki w tym tyl- 
ko kierunku poprowadził śledztwo. Przy rewizji 
domowej w mieszkaniu Ostrowskiego znaleziono 
kilkanaście książek, które częścią p. Świsz- 
czowski uznał 2a własność Gebethnera i Spółki, 
a częścią p. Miłkowski za awoją własność. 


Na rękach Ostrowskiego znaleziono drobne 
okaleczenia; to przyjęła policya za dowód pracy 
przy usiłowapem otworzeniu kasy i — Ostrowski 
dostał się do aresztów śledczych, a stąd na la- 
wę obwinionych. 

Akt oskarżenia, zarzucający Ostrowakiemu 
kradzież książek u p. Milkowskiego, kradzież 
książek u Gebethnera i Spk:, nieprawne przy- 
właszczenie sobie 55 koron z kasy podręcznej 
i usilowane włamanie się do Wetheimówki, wno- 
ail zast. prokuralora, p. Czyszczan, obrony 
podjął się adwokat dr. Isenberg. 


Rozprawa miała zwykły stereotypowy prze- 
bieg. Odczytano akt oskarżenia i zaczęto prze- 
słuchiwać świadków. Tu dopiero, mimo owych 
stereolypowych form, 2e względu na treść za: 
czyna się ciekawa historya. Wszyscy Świadko- 
wie, powołani przez prokuratoryę, a będący w 
stosunku koleżeństwa, czy też zwierzchnictwa do 
Ostrowskiego, wystawili jego charakterowi i za- 
chowaniu się jak najlepsze świadectwo i zastrze: 
gali wyraźnie, że, „gdyby nie owo ostrzeżenie 
pohcyi, nikt nie posądziłhy nawet o ten czyn 
Ostrowskiego”. Pisemne oświadczenie dra Sc hait- 
tera, jako lekarza rzeczoznawcy, atwierdziło 
znów, że rany, jakie Ostrowski miał wówczas 
na rękach, nie mogły w Żaden sposób powstać 
2 powodu używania narzędzi do otwierania kas, 
bo... były na górnej powierzchni. 

Akl oskarżenia podtrzymywali świadkowie ze 
strony policyi p. Balicki, Karcz i Chojnacki. 

Przy przesłuchaniu Chojnackiego zaszedł epi- 
zod najlepiej wskazujący, na jakich podstawach 
uwięziono Ostrowskiego. 

Radca Turowicz: — Więc pan spostrzegłeś 
zaraz, Że Ostrowski był wówczas zmieszany ? 

Chojnacki: — Tak ! 

Sędzia przysięgły, de. Nartowski: 

— Przepraszam, a czy 2nał pan dawniej o- 
ska rżonego ?; 

Chojnacki: Nie! widziałem go po 
pierwszy... 

Dr. Nartewski: — Tak? no, to, jako lekarz, 


raz 


Klasyczny byl także świadek Antoni Maj, no- 
toryczny złodziej, którego celem „badań* umie- 
szczono w policyjnych areszlach razem z O- 
strowskim. 

Maj w ogniu krzyżowych pytań, zadawanych 
mu przez obrońcęgdra lsenberga, przyznał otwar- 
cie, że zeznania, złożone w śledziwie, oparł na 
tem, co słyszał od „panów“, a nie na lem, o 
czem rozmawiał 2 Ostrowskim. 

W końcu Ostrowski, powołując się na pana 
Kaspra Wojnara, właściciela księgarni, udowo- 
doil, że kupił u niego książki, które p. Milkow- 
ski uważał za swoje, a książki z księgarni Ge- 
bethnera i Spki brał tylko do czylania na mo- 
cy prawa zwyczajowego, praktykowanego przez 
wszystkich pomocników księgarskich. 

Po krótkiej mowie prokuratora i wywodach 
obrońcy dra Isenberga trybunał postawił ławie 
przysięgłych ezlery pytania. Na dwa pierwsze 
przysięgli odpowiedzieli dwunastu, a oa dwa 
drugie jedenastu głosami: nie, i Ostrowski zo- 
slał uwolniony. 

Prokuralor nie zgłosi? zażalenia nieważności. 


KRONIKA. 


Kraków, 5 lulego. 


Kalendarzyk. Dziś Agaty p. m. Jutro Doroty 
p. i Tylusa. Pojutrze Romualda op. 


Dziś o godz. B rano + 1759 C. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 


W czwartek (17. występ p. H. Modrzejewskiej 
na dochód kesy emerytalnej artystów) „Walka 
kobiet*. 

W sobotę (przedostatni wysięp p. H. Modrze- 
jewskiej) „Rodzinne gniazdo“. 

W niedzielę o godz. 3 „Mieszczanie“. (Ceny 
znfżone do połowy). — Wieczorem (ostalini wy- 
stęp p. H. Modrzejewskiej) „Wiele hałasu o nic“, 
kom. w 6 obr. W. Szekspira. 


Od wydawnictwa. 


P.T. naszych Prenumeraiorów upraszamy o 
rychłe odnowienie przedpłaty, która wynosi 
miesięcznie: 


w Krakowie . 
ma prowincyś . 


1*— kor, 
1:40 kor. 
Kto da 10-go lutego nia nadeżla przedpłaty, 


temu dalsza przesyłka „Karyera“ będzie 
wsirzymaną. 


Następujące ajencye przyjmują przedpłatę 
fa „IKuryera”': 

Trafika glówna na Linii A—B. 

Janeczek i Wojciechowski, skład 
papieru, Rynek główny. 

Nt. Karliński, Skład papieru, Sukien- 
nica 28 (naprzeciw wieży ratuszowej). 

Trałka p. Mańkowskiej w Sukienn|- 


cach. 
I. Schmama, skład papieru, ul. Szewska. 


Lukaaz Mackiewicz, handel towarów 
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Stanislaw Nikiel, handel lowarów ke- 
lanialnych, ul. Zwierzyniecka 32. 
A. Scherer, trafika, ul. Basztowa 27. 


Ludwik Nyala, fabryka rękawiczek | 
bandaży, ul. Mostowa 12. 


Księgarnia Poturalskiego w Pod- 
pórzu. 


Wszystkie ia agencya przyjmują przedpłatę 
| wydają pranumeratorom „Kuryera”, 2 wyją- 
tklam ©. k. Głównej trafili, która 
tylko przyjmuje prenumeratę. 


Tylua plamisty, o którego pojawieniu się 
donosiliśmy już wczoraj, szerzy się w Kra- 
kowie, chociaż niby to władze robią wszyslko, 
aby stłumić tę epidemię w zarodku. Od 
wczoraj do dzia mamy do zanotowania dwa 
świeże wypadki i to już nie wśród klasy 
robolniczej; tyfus powalił na loże jednego 
ucznia z gimnazyum św. Anny i pewnego 
akademika. 

Na konferencyi, jaką w sprawie sllumie- 
nia epidemii odbył onegdaj Gzyk miejski 
dr. Wilkosz, z lekarzem obwodu kazimier- 
skiego, gdzie pokazaly się pierwsze wypadki 
tyfusu, drem Schaitterem i wice-prezyden- 
tem, Leem, zapadło postanowienie, aby w 
razie dalszego szerzenia się choroby w szpi- 
talu Bonifratrów urządzić osobny pawilon 
dla ofiar tyfusu. 

Miejskie biuro ubogich zostało zamknięte 
i polrzebujący mogą zgłaszać się tylko za- 
pomocą kartek. 

W aresztach sądowych zarządzana dzie- 
sięciadniową obserwacyę dla świeżo przy- 
byłych więźniów. 

Jedynie w aresztach policyjnych pad Te- 
legraf(em panuje s/ałus guo ante, czego 
zrozumieć wprost nie można, bo w aresz- 
tach tych spotykają się najrozmaitsze 060- 
bniki i zawleczenie tyfusu do tych aresztów 
jest każdej chwili możliwem, Zarząd tych 
aresztów, jeśli nie myśli już a zdrowiu wię- 
żniów, to powinien dbać bodaj o urzędni- 
ków i personal służbowy, który musi sty- 
kać się z aresztowanymi. Sp. komisarz No- 
watny padł ofiarą takiej obojętności, zara- 
ziwszy się tyfusem w biurze swojem pod 
Telegrafem. 

Ponieważ jeden z pierwszych wypadków 
zdarzył się w zakładzie brata Alberta, 
wszystkie osoby, które stykały się z cho- 
rym, oddano pod lekarską obserwacyę. 

Nakoniec dowiadujemy się, że i w Dębni- 
kach pojawil się już tyfus. Wczaraj właśnie 
skonstałowal lam pierwszy wypadek tej 
choroby, w domu pod |. 148 przy ul. Po- 
cztowej dr. Komorowski ze Zwierzyńca. 


Kamisya teatralna odbyła wczoraj wiecza- 
rem posiedzenie, które trwalo przeszło lrzy 
godziny. Oprócz sprawozdania p. Estrei- 
chera, czlonek komisyi p. K. Bartoszewicz 
przedłożył na piśmie swą własną opinię. 
Komisya uchwaliła oba referaty przedłażyć 
tak Wydziaławi krajowemu jak i Radzie 
miasta. Referentem na Radzie będzie p. Ka- 
zimierz Bartoszewicz. 


Z Domu Matajki. W ciągu miesiąca sly- 
cznia br, zwiedziła Dom Matejki i jego zbio- 
ry 38 osób za wstępem po 40 hal. 9 osób 
za wstępem po 1 kor. i 12 osób za oso- 


bną opłatą, uwidacznioną w „księdze da- 


mogę panu sświadczyć, że mikt nie może po- | kolonialnych, ul. Długa 34. 


Wachlarze 


po niskich cenach polecają 


Stefan Porębski i Sp. 


rodzka 2. 
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rów". Z tego tytułu wpłynęło ogółem do 
kasy Towarzystwa 48 kor. 20 hal. 

Zdżbla w cudzem oku. Są w Warszawie 
tygodniki, których ulubionym tematem, o- 
brabianym w każdym prawie numerze, jest 
wytykanie różnych blędów pismom codzien- 
nym. 

5 ileby błędy te były istotnymi, trudnoby 
mieć cośkolwiek przeciwko temu, najczę- 
ściej jednak kończy się na wyszukiwaniu 
dziury w całem, na lekceważącem 
traktowaniu pracy dziennikar- 
skiej, a do tego dość jest, gdy które 
z pism codziennych popelni jakąś drobną 
amylkę w podanej informacyi, lub w go- 
rączkowym pośpiechu da niezupełnie do- 
kladne oświetlenie faktu. Lecz o ile wyczer- 
pująca i gorączkowa praca dziennikarza 
może zasługiwać na pewne uwzględnienie, 
a pomyłki, popełniane w pośpiechu, mogą 
znaleźć swe Uómaczenie, o tyle tygodnik, 
mający dość czasu na sprawdzenie każdego 
faktu, powinien się strzedz podawania blę- 
dnych informacyi, zwłaszcza, gdy na nich 
opiera swe wywody. A tymczasem, ileż 
błędów popelniają le tygodniki, które rzu- 
cają ciągle gromy na pisma codzienne. 

Oto n. p. jeden z tygodników warszaw- 
skich, udający wiecznie powagę, w ostatnim 
numerze pisze o uczczeniu Sienkiewicza 
przez cech rzeźników w Krakowie, a prze- 
cież z korespondencyi, zaraz na drugi dzień 
po uroczystości powinien był wiedzieć, że 
niejeden cech rzeźników, lecz wszystkie ce- 
chy krakowskie uczciły znakomilego pisarza 
przez doręczenie mu uroczyste albumu. 

Okoliczność, iż wręczenie miało miejsce 
w sali cechu rzeźniczego, nie zmienia cha- 
rakteru uroczystości. 

Komitet balu“ krakowski.go Towarzy- 
stwa ratunkowego, urzęduje od dnia dzi- 
siejszego w hotelu Saskim, gdzie się odby- 
wa sprzedaż biletów wstępu na salę i ga- 
leryę. Znany kompozytor, p. Adam Wron- 
ski, ułożył na bal ten mazur, pod tylułem: 
„Na ratunek!* -— poświęcony prezesowi ko- 
miletu balowego, panu prof. dr. Rudolfo- 
wi Trzebickiemu. Zaproszony na próbę ko- 
mitet balu był bardzo zachwycony (jak nas 
sam zawiadamia) melodyą nowego utworu 
ułalentowanego twórcy mnopich walców 
i ognistych mazurów. Na próbie tej rów- 
nież odegranym zostal polonez Chopina, 
który pierwsze, tradycyjne miejsce między 
tańcami zajmie. Dekoracyą sali balowej i 
schodów zajmują się znane w mieście na- 
szem firmy — a bardzo gustowne karnety 
oraz liczne niespodzianki kotylionowe, któ- 
re nader miłą dla uczestników balu pa- 
miątkę stanowić będą, znajdują się już w 
rękach komitetu. 

Teate przy ulicy Krowoderskiej, prowadzo- 
ny obecnie przez p. A. Olszeniaka wystawił 
wczoraj znaną krotochwilę „Stary piechur 
i syn jego huzar*, Glówne role spoczywały 
w rękach pp. Niwińskiej, Kaweckiej, Olszań- 
skiego, Choewicza, Limena, Łukawskiego 
i Kwiatkowskiego, którzy wywiązali się ze 
swego zadania nader poprawnie. Niemalo 
przyczyniła się do tego chęć popisania się 
przed p. Heleną Modrzejewską, która w to- 
warzystwie swego męża przybyła na wczo- 
rajsze przedstawienie, Wręczono jej piękny 
bukiet, przewiązany szarfą z napisem: „Na 
pamiątkę pobytu w teatrze ludowym w Kra- 
kowie*. 

Czytelnia kolejowa w Krakowie urządza 
w sobotę dnia 7 bm. w sali Johna synów, 
przy uł. Lubicz |. 15, wieczór taneczny 7 
kotylionem i niespodziankami; przygrywać 
będzie muzyka 100 pp. Początek o godz. 8 
wieczorem. 
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W Towarzystwie fotogralów amatorów od 
l bm. w wtorki, czwartki i soboty popo- 
ludniu zaczęły odbywać się bezpłatne wy- 
kłady i praktyczne ćwiczenia dla członków 
nieobeznanych jeszcze dokładnie ze sztuką 
fotograficzną. Zapisywać się na te wyklady 
można zapomocą karty korespondencyjnej. 

W niedzielę 15 lutego odbędzie się Wal- 
ne zgromadzenie Towarzystwa w własnym 
lokalu przy ul. Wolskiej |. 18. 

P. Marya Korczyk nadsyla następujące 
sprostowanie, które dosłownie podajemy: 

„W Nrze sobotnim, t. j. z dnia 31 sty- 
cznia 1903, podaną była notatka p. t. „Przy- 
jemna kamienica*, według której dwóch u- 
łanów miało się w nocy burzyć do jednego 
z lokatorów tejże kamienicy, pytając się u 
jakąś „Mańkę z kawiarni*. Rzecz cała miała 
się tak: 

Przy ul. św. Tomasza |. 9 slużą u p. Z. 
dwie służące, które miały naznaczone z 
dwoma żołnierzami nocne rendez-vous i na 
takie też ci dwaj panowie rzeczywiście przy- 
szli. Po niejakiej chwili, toż rendez-vous 
wydało się im widocznie niebezpiecznem, 
bo zoslawily swoich „kochanków* w cie- 
mnościach egipskich, a same uciekły do 
swego mieszkania. Panowie ułani, nie chcąc 
wyjść, jak „Zabłocki na mydle’, przedsie- 
wzięli energiczne poszukiwania i zaczęli się 
burzyć do p. Z. pytając się o „Mańkę z ka- 
wiarni* sądzili widocznie, że u mnie służą. 
Bonieważ zaś we wspomnianej kamienicy 
nie mieszkam, a kawiarnia jest otwarta 
tylko do 11 godz. w nocy, więc opisane 
zajście wcale do moich sług się nie tyczy, 
a powtarzające się obrazki, o jakich autor 
wymienionej notatki pisze, jeżeli mają miej- 
sce, to nie z powodu kawiarni, klóra już 
kilkanaście lat istnieje i nie daje nigdy po- 
wodu do zakłócania spokoju lokalorom, ile 
jak powyżej zaznaczono. Z poważaniem 
Marya Korczyk, właścicielka kawiarni”. 

Przyjechali „pod Telegraf" w dniu wczo- 
rajszym: Wojciech Śliwiński, | 48, rodem 
z Podgórza, za to, że oderżnął na schodach 
domu pod |. 33 przy ul. Słarowiślnej ka- 
wal chodnika i chciał go sobie przywłasz- 
czyć; został przytrzymany przez domowni- 
ków. — Marya Nawrot, 29-letnia szwaczka, 
z Wieliczki, poszukiwana za liczne oszuslwa 
i kradzieże, która w ostatnich czasach, ni- 
byto w imieniu pp. Mullerów, u których 
była zajęta, wyłudzała od różnych osób 
datki. — Franciszek Piotrowicz, |. 33, ro- 
dem z Wiśnicza, miał jakąś prełensyę do 
fryzyera z ul. Grzegórzeckiej, Leopolda Fi- 
schera, którego, pod pozorem inte:esu, zwa- 
bił do sieni i zaczął go niemiłosiernie okla- 
dać. — Jakób Tylec ve? Kolasa, sprzedawal 
handlarzowi na Kazimierzu 2 paltoty, 2 za- 
rzutki, 2 surduty, kilka par spodni i kami- 
zelek; ponieważ za wszystko to żądał lylko 
6 złr., a wartość tych ubrań wynosiła zna- 
cznie więcej, przeto handlarz powziął po- 
dejrzenie, że rzeczy te pochodzą 7 kradzie- 
ży i dał znać znajdującemu się niedaleko 
policyantowi; Kolasa, ujrzawszy „władzę*, 
chciał się przezornie ulotnić, lecz został 
przylrzymany. — Adam Sroka, |. 30, i Jan 
Burek, |. 19 liczący, znani ze swych kra- 
dzieży na kolei i po piwnicach, zostali przy- 
lrzymani, jako nieprawni posiadacze 7na- 
cznej ilości sukna, bielizny i filcu. — Jan 
Sosik, 14-letni uczeń szkoły ludowej, wła- 
mał się wiaz ze swym koleżką do kancela- 
ryi przy magazynach kolejowych i po bez- 
owocnych usiłowaniach otworzenia kasy 
Werlheimowskiej nożyczkami, zadowohil się 
kradzieżą z kasy podręcznej znacznej ilości 
marek cłowych, wartości kilkudziesięciu ko- 
ron. 
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Odpowiedzi ad Admlinistracyi. P. Maks Pos- 
ner. Wszystkie nasze agencye przyjmują pre- 
numeratę i wydają gazetę, z wyjątkiem teafiki 
głównej, która akcepluje tylka przedpłatę. 


Nekrologia. 
+ Róża z Barochów Gulkowska, 
Żywszy lat 36, zmarła dnia 3 bm. 
| Helena 2 Maciejowskich Ryszkiewi- 
czowa, zmarła dnia 4 bm. przeżywszy lat 43. 


prze- 


Z Bialy donoszą nam, że wśród tamecznej 
prawdziwej Polonii panuje wielka radość 
z powodu ustąpienia starosty Kurykow- 
skiego, który szedl w każdym wypadku na 
rękę niemcom i niemieckość picięgnawał ze 
szkodą narodowości polskiej. 

Na miejsce Kurykowskiego ma przyjść 
dotychczasowy starosta gorlicki p. Tusta- 
nowski. 

Z również wielką przyjemnością powitali- 
byśmy wieść o ustąpieniu inspektora szkol- 
nego tego okręgu p. Pelikana, którego dzia- 
łalność nie może znaleźć uznania, ani 
wdzięczności ze strony Polaków tam za- 
mieszkalych. 

Przymusowe malżeństwo. We wsi Kanina 
pod Limanową, żyła młoda, bardzo ładna 
dziewczyna. W dziewczynie tej zakochał się 
na zabój syn kmiecia tamtejszego, Urygi. 
Rodzice Hanusi (imię bohaterki tego ro- 
mansu) postanowili wydać ją za młodego 
bogacza wiejskiego, nie bacząc na wyraźny 
opór córki. Na kilka godzin przed ślubem 
Hanusia znika z domu rodzicielskiego. Po- 
ścig. Dziewczynę chwytają. Prośby, zaklęcia 
rodziców skutkują o tyle," że Hanusia zga- 
dza się na ślub. Ślub istotnie dochodzi do 
skutku. Podczas zabawy weselnej panna 
młoda naraz znika, zainyka się w komorze 
u krewnych w Kaninie i ani rusz nie chca 
iść do męża, Nic nie pomaga. Slan rzeczy 
trwa tak całe pięć miesięcy. W dniu 23 
stycznia rada familijna i zrozpaczony mąż- 
narzeczony dochodzą wreszcie do tego, że 
Hanusia zgadza się na pożycie z Urygą. 
Urygowie obchodzą to prawdziwe święto z 
wszelkicmi  tradycyjnemi formalnościami: 
poprawiny całą gębą, muzyka, cala wieś 
sproszana. W czasie poprawin Hanusia 
znika po swojemu. Odszukują ją na slry- 
chu. Próbóją się dostać. Dziewczyna broni 
przystępu, a gdy przemoc atakujących wzra- 
sta, zapala zapałkę i rzuca płonącą w kupę 
słomy. Strych wybucha pożarem. Hanusia 
najwidoczniej przewidziała wszystko i zde- 
cydawała się niwet na śmierć, W oslatniej 
chwili przestraszyła się jednak i zeskoczyła 
ze strzechy na dól, a stamtąd prosto po- 
biegła na plebanię i tam na strychu scha- 
wała się w najciemniejszy kąt, lak, iż nikt 
ze wsi, a nawet z plebańskich, nie widzial, 
gdzie może być. Przez 3 dni o chłodzie i 
glodzie przesiedziała tak na strychu, aż 
wreszcie na wpół żywą znaleziono ją w tej 
kryjówce. Nieszczęśliwą adstawiano do are- 
sztu sądu powiatowego. 

Czarodziejski stollczek. Witkowicka spiry- 
tysika Marya Szwanderlikowa, stała więc 
znowu przed sądem powiatowym w Ostra- 
wie Morawskiej, oskarżona o to, że w mie- 
szkaniu swojem pokazywała czarodziejski 
stoliczek, który ma być wszechwiedzącym. 
Malżonkawie Witanowie zcznają, jaka świad- 
kowie. Witan dowiedział się od swych są- 
siadek o stoliku, o którym rozliczne dziwy 
opowiadano, poszedl więc do Szwanderli- 
kowej i kazał sobie wróżyć. Stolik odgadł 
mu jego wiek, poruszywszy się 40 razy, 
jakkolwiek on z swoją Żoną trzymali ręce 
na stoliku, który odgadl także ilość jego 
dzieci i ich pleć. Drugi świadek, jakaś Fran- 


ciszka Klemiszowa, znajdująca się w stanie 
błogosławionym, przyszła także do Szwan- 
derlikowej i kazala sobie wróżyć: „Slo- 
łeczku, będę miała chłopca, czy córeczkę?" 
Stolik „kiwnął się* i wywróżył chłopca, 
czem mocno strapił Klemiszową, która ma 
już dziewięciu tęgich chłopców, „jak buki* 
i radaby mieć teraz córeczkę. Wszyscy 
świadkowie, z wyjątkiem Irzech „niewier- 
nych socyalistów*, potwierdzili, iż wierzą 
w prawdomówność stolika i że wierzą 
w „cud*. Był jeszcze jeden świadek, który 
zawiódl Szwanderlikową. Był to jej własny 
czarodziejski stoliczek, który również stał 
przed sądem. Sędzia i dwóch adwokalów 
siadło sobie przy stoliku, który jednak mi- 
mo wysiłków zrozpaczonej Szwanderlikowej 
i widocznego przygnębienia „wierzących“ 
świadków, a homerycznego śmiechu liczne- 
go audyloryum. ani razu ruszyć się nie 
chciał. Ponieważ świadkowie zeznali, że nie 
czują się pokrzywdzeni, ani oszukani, sędzia 
uwolnił Szwanderlikową, upomniawszy ją 
tylko, aby dała sobie spokój z „głupimi 
i grzesznymi zubobonam*. 

Exodus niemców z Rosyi. Dzienniki rosyj- 
skie podają, że koloniści niemieccy, zumie- 
szkali w Rosyi, zasypywani są wezwaniami 
komisyi kolonizacyjnej, która obiecuje im 
zlote góry, jeżeli się przesiedlą do Poznań- 
skiego. Omawiając tę sprawę. prasa rosyj- 
ska zajmuje się obliczeniem liczby koloni- 
stów niemieckich. Pokazuje się, że np. tylko 
w guberniach: Kijowskiaj i Wołyńskiej znaj- 
duje się 600 niemieckich osad ze słoma ty- 
siącami ludnóści. W jednej tylko gubernii 
Wołyńskiej niemcy są posiadaczami blizko 
400.000 mórg ziemi. Z tejże gubernii zaniie- 
rza do Poznańskiego civigrować z wiosną 
b. r. okolo 5,000 osób niemieckiego pocha- 
dzenia. Dzienniki rosyjskie cieszą się z tej 
emigracyi niemców, podnosząc, że byli i są 
żywiołem wrogim dla państwa i, że prowa- 
dzili gospodarkę rabunkową na ziemi ro- 
syjskiej. 

Księżna Ludwika saska |rzybyła wczoraj 
do Genewy wraz z Gironcm. Na dworcu 
oczekiwał jej przybycia brat, Leopold W6lf- 
ling. Jak twierdzą źródła dobrze poinfor- 
mowane, głównym powodem, dla którego 
księżna opuściła Mentonę, byla obawa przed 
wydaleniem. Podobno jej zastępca prawny, 
dr. Lachenal. prowadzi rokowania z dwo- 
rem wiedeńskim i drezdeńskim, celem wy- 
robienia dla niej „lislu żelaznego“. Niema 
jednak nadziei, aby starania dra Lachenala 
uwieńczone zostały pomyślnym wynikiem. 

Reszkowie dla Wagnera. W Berlinie utwo- 
rzono komitet, celem wystawienia pomnika 
Ryszardowi Wagnerowi. „Berl. Bórs, Cour.* 
donosi, że prezes komiletu, radca handlowy, 
Leichner, otrzymał ad braci Reszków, „słyn- 
nych śpiewaków polsko-francuskich*, depe- 
szę następującą: „Mój brat Edward t ja 
przyjmujemy z entuzyazmem wielki zaszczyt, 
jaki nam pan robi, zaliczając nas do grona 
członków komitetu międzynarodowego. Ze- 
chciej pan wybaczyć zwłokę, spowodowaną 
przez odpowiedź od brata z Ameryki. Jan 
Reszke.“ 

O ile sobie przypominamy, nie czytaliśny 
nigdzie t nigdy wzmianki o lem, aby pp. 
Reszkowie ofiarowali co kiedy na pomnik 
dla mężów, zasłużonych w polskim naro- 
dzie, a przecie mogliby coś kiedy dać... 

Wielkie bezrobocie w Holandyi. Z Amster- 
damu donoszą szczegóły o bezrobociu ro- 
botników kolejowych. Rozpoczęło się ono 
nieporozumieniem między robotnikami a za- 
rządem kolei państwowych, poczem nastąpi] 
zatarg pomiędzy ekspedylorami a tragarza- 
mi. Robotnicy kolajowi, występując w obro- 
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nie tragarzy, nie chcieli ładować towarów, 
wysyłanych przez ekspedytorów. Około 
17.000 ludzi rozpoczęło nagle bezrobocie 
na kolejach, pocztach, w domach ekspedy- 
cyjnych i przy okrę!ach. W sobotę kurso- 
wały jeszcze niektóre pociągi. Wieczorem 
zalrzymano ruch już prawie wszędzie. Przez 
niedzielę i poniedziałek nie kursował w Ho- 
landyi ani jeden pociąg. Robotnicy s!rajku- 
jący zachowali się zupełnie spokojnie, na- 
klaniając wszakże do zaniechania pracy ro- 
botników gazowych i wodociągowych. Po- 
dróżni, dążący do Anglii, oraz innych kra- 
jów przez Holandyę, znaleźli się w bardzo 
klopotliwem położeniu. Tory kolcjowe były 
opustoszałe. Na dworcach widnial napis: 
„Zamknięte*. Natomiast na drogach i go- 
ścińcach panował ruch niezwykły; wszędzie 
kursowały najrozmailszego rodzaju wehi- 
kuły, oraz dziesiątki samochodów, które u- 
trzyrnały jako tako komunikacyę między 
miaslami i rozwoziły pocztę z Amslerdamu. 
W sobotę prowadzili kilka pociągów wyżsi 
urzędnicy kolejowi, wszelako zmuszeni byli, 
z powodu gróźb strajkujących zaniechać 
lego. Piekurze i tragarze mąki zaczęli przy- 
łączać się do slrajku; postanowili nie wy- 
ladowywać już mąki z za morza w portach. 
Zapas mięsa wyczerpy wał się powoli w Am- 
sterdamie, warzywa dowożone były na lo- 
dziach. W niedzielę nie wszyscy piekarze 
mieli w Amsterdamie drużdże i ludność mu- 
siala w znacznej części zadawalać się chle- 
bem niekwaszonym. Wojsko, skonsygno- 
wane w koszarach, nie pokazywało się na 
ulicach, żeby nie drażnić ludności. Toczyły 
się nieuslające rokowania i narady O za- 
kończenie polubowne strajku, którego ce- 
lem była podwyżka płacy i skrócenie dnia ro- 
boczego. Wkońcu zrobiono robotnikom u- 
stępstwa i we wtorek kolej nu nowo fun- 
kcyonowała. 

Chopin tańczony. Czy slyszał kto o Cho- 
pinie — lańczonym ? Zapewne nie. Otóż ideę 
łaką stara się urzeczywistnić amerykanka 
miss lsidora Duncan, popisująca się w no- 
wcj berlińskiej operze królewskiej. Celem 
jej jest ucieleśniać w ruchach dzwięki mu- 
zyczne, a wedlug jej własnego wyznania na 
myśl tę naprowadziła ją gra wiatru w wa- 
chlarzach palimy podzwrotnikowej. Nie cho- 
dzi zaś jedynie o prosle przeniesienie rytmu 
do tańca, lcz calej harmonii tonów. Suiśle 
mówiąc, miss Duncan dąży do zupełnej re- 
formy tańca, a jednocześnie chce uciele- 
śniać utwory sztuki i, jeśli lak rzec można, 
uplastyczniać je w sposób dotykalny. 

Do prób swoich amerykanka wzięła prze- 
dewszystkiem utwory Chopina, ponieważ 
nazywa je sama „tańcami duszy“ i sądzi, 
iż należy je dlulrgo właśnie „wcielać”. 

W jaki sposób „wciela* Chopina miss 
Duncan? Oto, ubrana w długą grcką lu- 
nikę, występuje jako rzeczywiście „boso- 
nóżka“ bez trykotów i pelnemi harmonii 
ruchami ciała, bez najlżejszego cienia ryzy- 
kownych pas haletowych, odtwarza nastro- 
je muzyki. Jest to rodzaj mimiki ciała, w 
której jednak, zdaniem krytyki berlińskiej, 
najbardziej szwankuje mimika twarzy. Tyl- 
ko wielkie i wyraziste oczy mówią. lwarz 
pozostaje przeważnie posągową Kto wie, 
czy nie jest to obmyślonym efektem po- 
dobno rzeczywiście zadziwiającej amerykanki. 

Zdaniem krytyki berlińskiej, wykonywanie 
„Mazurków* bylo nieco nużące, mniej mo- 
że dostępne dla wykonawczyni i widzów, 
niż walce. Te oslalnie były okłaskiwane 2 
zapalem, a entuzyazm wzmógł się do osła- 
tecznych granic podczas odłańczenia, czy 
„Ucieleśnienia* walca op. 64. 

Cokolwiek by można powiedzieć o po- 
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mysle miss Duncan, zdaje się, iż mamy 
przed sobą poważną reformatarkę tańca, 
która stara się wnieść do niego nieznany 
element poezyi. 


Przyjechali do Krakowa: 

HOTEL POLLERA: T. Piątkiewicz z Zako- 
panego, F. Turek z Ołomuńca, B. Łaszczyński 
2 Poznania, B. Dembińska z Krynicy, St. Bań- 
kowska z Kuźnic, Zyg. Doktor z Wiednia, Zyg. 
Mars z Limanowej, Stefan Karłowski z Po- 
znańskiego. 

z RASZEJA, 


List otwarty do księżnej Ludwiki. 


„Berliner Tageblatt* zamieszcza bez ko- 
mentarzy naslępujący list otwarty do na- 
stępczyni tronu saskiego, arcyksiężny Lu- 
dwiki: 

„Dostojna Pani! Tyle o pani pisano, ty- 
lu już rozmawiało z panią, ale nikt nie za- 
pytał pani, jak sobie wyobrażasz stanowi- 
ska „skromnej mieszczańskiej żany*. Tak 
określiła dostojna pani swoje przyszłe sta- 
nowisko, jako żona Girona. Co dostojna 
pani rozumie pod „skromnem mieszczań- 
skiem małżeństwem”. 

„Pozwoli pani, że skromna mieszczańska 
Żona wyjaśni jej w krótkości, jakie pojęcia 
i zapatrywania panują w lym względzie w 
naszej sferze. 

„W malżeństwo musimy wnieść swemu 
mężowi czyste imię i niezbrukany honor, 
ponieważ prawa obyczajowe jest własnością 
odwieczną wszystkich warst społeczeństwa, 
gdzie mąż ma cokolwiek da przebaczenia, 
a żona cokolwiek do upiększania i zaciera- 
nia, stosunek obojga nie będzie nigdy zu- 
pulnie prosty. 

„Czy pani wnicsie Gironowi takie nie- 
skalane imię? 

„A jakże się ma rzecz 
pani nad sobą? 

„My, kobiety ze sfery mieszczańskiej, nie 
zamieszkujemy zamków, w których każde 
z małżonków ma swoje apartamenty, gdzie 
po nieuniknianycih w żadnem małżeństwie 
nieporozumieniach, może swobodnie prze- 
czekać, aż pierwsze rozdrażnienie minie. 
Tych kilka pokojów mieszczańskiego mie- 
szkania czynią spatykanie się małżonków 
w ciągu dnia nieuniknianem, a wówczas 
żona najczęściej musi robić dobrą minę ze 
względu na spokój domowy i zachowanie 
pozorów. 

„Czy pani ćwiczyła się kiedy w takiej 
sztuce ustępowania. 

„Jak pani sobie wyobraża swoje bliższe 
towarzystwo i otoczenie, jako żona Girona? 

„Pani zapewne sądzi, że skromne koła 
mieszczańskie przyjmą ją z olwarlemi ra- 
mionami, poczytując to sobie za zaszczyt, 
że mogą panią przyjmować. Ale lo tak nie 
jest. Rzeczywiście przyzwoite sfery miesz- 
czańskie zochowują się chłodno i odpornie 
wobec wszelkich wykolejanych, bez wzglę- 
du na sferę, do kiórej należą. 

„Może pani być pewną, że przyszłe jej 
otoczenie, jakiekolwiek ono będzie, czy mie- 
szczańskie czy arystokratyczne, będzie za- 
wsze panią traktowanie nie tyle z zaufaniem 
i szczerością ile z ciekawością, od której 
nieraz będziesz się musiala rumienić. 

„Dła skromnej mieszczańskiej kobiety 
byłby to stan nie do zniesienia. Malżeńsiwa 
mieszczańskie wymaga przedewszystkiem o- 
bopólnego szacunku; an to stanowi fun- 
dament, na którym buduje się całą har- 
monię, pomagającą malżonkom do wspól- 
nego borykania się z przeciwnościami losu. 

„A jeszcze jedno. Czy pani potrafi mę- 


z panowaniem 
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żowi swojemu ognisko rodzinne tak umilić 
i tak w treść obtem uczynić, aby nigdy 
nie żałował że panią uczynił swoją Żoną? 
Pani może uważła to pytanie za zbyteczne. 
Pani sądzi zapewne, że on będzie musiał 
być całe życie wdzięcznym za ofiarę wiel- 
ką, którą dla niego poniosłaś? „Ofiara*, i 
„wdzięczność* są to rzeczy, których żaden 
człowiek, nawet w małżeństwie, długo zno- 
sić nie zdola. 

„Dostojna następczyni Ironu, lakże i my 
skromne mieszczańskie kobiety jesteśmy 
przedstawicielkami domów naszych mę- 
żów, lakże i z nas niejedną „oddano* w 
małżeństwo, a jednak kada z nas pilnie 
baczy, aby swej korony nie stracić. 

„A korona nasza nazywa się — godność 
kobieca. 

„Dni świetności i blasku, którego dotych- 
czas dostarczalo ci życie, minęły niepowro- 
tnie. Zbierz więc dostojna Pani wszystkie 
siły, aby na resztę twego życia pozostala 
ci przynajmniej korona kobiety miesz- 
czańskiej. 

Jedna ze skromnych 
kotet mieszczańskich“. 


Barbarzyństwo w XX. stuleciu. 
(Do ilustracyi tytułowej). 


W Prusach katują drobne dzieci za ta, 
że He chcą wyrzec się macierzyslego języka. 
W Macedonii turcy pławią się w potokach 
krwi najczęściej niewinnych ofiar dlatego, 
że macedończycy chcieliby zrzucić jarzmo, 
co ugniata ich karki i wywalczyć wolność 
dla ojczystego kraju... 


Lecz nie dość Lurkom tej krwi, co bro-|w dalszym ciągu posiedzenie, 


KURYER KRAKOWSKI 


czy macedońską ziemię, nie dość im tych 
jęków rozpaczy, jakie rozbrzmiewają po 
więzieniach! Zabierają oni macedończykom 
wolność i życie, a w antrakcie między je- 
dnem a drugiem zadają im w dodalku bar- 
barzyskie tortury. 

Skutych w ciężkie, żelazne kajdany po- 
wstańców, lub wieśniaków 2 okolic, przez 
które przemykali się buntownicy, wiążą — 
jak to widać na naszej rycinie — do trupa 
na śmierć zamęczonego powstańca i dla 
odstraszenia innych, ustawiają takie grupy 
na widok publiczny. 

Całymi godzinami muszą stać biedni nie- 
wolnicy, mając wciąż przed oczyma tę grozę 
śmierci, jaka ich czeka, a co pół godziny 
zjawia się oficer turecki, który zapewnia 
ich, że lada chwila podzielą los tego, któ- 
rego dusza dawno uleciała już z ciała. 

Bacbarzyństwo lurków przewyższa na- 
wet... pruskie idealy!... 

z ZRZEC, 


Kącik humorystyczny. 


U doktora. 

— (odzień powiększaj pan dozę. Naprzód 
w trzy godziny, potem w dwie, a następnie co 
godzina używaj pan lyżeczkę od kawy. 

— Bój się pan Boga, panie doktorze! Toćbym 
ja przez dwa daoi wszystko moje srebro zażył! 
= LĄ 


Teleśramy „Karyera Krakowskiego" 


z dnia 5 lutego. 


Wiadeń. Komisya wojskowa odbywa dziś 
na którem 


| rpe =T 


Odehodzę z Krakowa: 


Godz. 4:33 rano (poe. 08,) do Oświęcima, 
6'40 rano (p. posp.) do Lwowa, Padwo- 
łoczysk, Jasła; Slapisławowa, Stryja 

i Czerniowiec, 

8-10 rano (p. os.) do Lwowa, Stryja, 
Stanislawowa, Czerniowiec, N. Za 
górza, Nadbrzezia, Rawy ruskiej, 

8:30 rano (poc. osob.) do Wieliczki. 

8:40 rana (poc osob,) do Kocmyrzowa 


Gorlic Lwowa, Husiatyna. 
11:00 rano (pociąg osobowy) do Lwowa, 


Stanisławowa, Czerniowiec, Stróż, rza. 


Rozkład jazdy na kolejach państwowych. 


Przychodzą do Krakowa: 


44) rano (p. os.) 
łoczysk, Stapiaławowa, Czerniowiec, 
Jasła, Chyrowa, Brodów 

6:05 rano (por. osob.) ze Suchy, N. Sẹ- 
cza, 

6:50 rano (pociąg aposp.) ze Lwowa, 
Stanislawowa, lckan, Ślryja. 

1:30 rano (poc. osob.) z Wieliczki. 

2:45 rano (poc. osob.) z Kocmyrzowa 


i Mogiły i Mogiły. 
9:05 rano (p. os.) do Suchy, Zwardonia, | 8'10 rano (poc. osob.) ze Skawiny i 
Zakopanego, N. Sącza, Zagórza, Oświęcima. 


8:45 rano (poc. osob.) z Podwołoczysk, 
Lwowa, Bukaresztu, Stryja, N. Sq- . 


ze Lwawa, Podwo- 


Gorlic, Borysławia, Husiatyna 


IN 


N. Sącza, Orłowa i Jasła. 

1'15 po poł. (pociąg asob.) da Skawiny 

1 Oświecima. 

1:30 po poł. |poc. mięsz.) do Wieliczki. 

1:50 po poł. (pociag osob) da Kocmy- 

rzowa i Mogiły. 
2:43 po poł. (poc. posp.) da Lwowa, 
Jasla i Zagórza. 

6'15 wieczór (poc. osob.) da Tarnowa, 
N. Sącza, 

155 wieczór (poc. osob.) do Suchy, N. 
Sącza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza. 

8'05 wieczór (p. os.) da Kocmyrzowa 

8'88 wieczór (poc. posp.) do Lwowa, 
Stanisławowa, Ickan. 

3:00 wieczór (pociąg osob.) do Lwowa, 
Padwoloczysk, Stryja. 

9:30 wieczór (poe. mięsz.) do Wieliczki. 
1055 wieczór (pac. osob.) do Lwowa, 
p Padwoloczysk, Nadbrzezia, Rawy 

ae Sokala, Stanisławowa, Bro- 
dów, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, 
11:40 w nocy (poc. osob.) do Suchy, 
Zakopanego i Now. Sącza. 


11:40 przed poł (poc. mięsz.) z Wieliczki. 
1:10 po poł. (poc. osob.) z Kocmyrzowa 


1 Mogiły. 

1:30 po pol. (poc. osob.) ze Lwowa, 
Chyrowa, Now. Sącza, Orłowa, 
Stróż, Jasła, Nadbrzezia. 

2:24 pa poł. (poc. R, ze Lwowa 

4'40 po poł (poc. osob. 
wca, Zwardonia, Zakopanego, Now. 
Sącza, Orłowa, Gorlic, Rusiatyna. 

625 wieczór (poc. os.) ze Lwowa, Chy- 
rowa, Stryja, Slanisławowa, Czer- 
niowiec, Brodów. 

6:£0 wieczór (poc. mięszany) z Wieliczki. 

7:10 wieczór (poc. o3ob.) z Kocmyrzowa. 

912 wieczór (poc. osob.) ze Skawiny 
i Oświęcima. 

3:38 wieczór (poc. posp.) ze Lwowa, 
Podwoloczysk, Stróż, Now. Sącza, 
Orłowa, N. Zagórza, Stryja, Btani- 
Sławowa, Nadbrzezia, Jasła, Czer- 
niowiec, Brodów. 

11:05 wieczór (poc. osob.) 2 N. Sącza 

i Zakopanego 


ze Suchy, 2y- ` 


ZAK 


2 


toczą się rozprawy o kontyngencie rekruta. 
Na posiedzeniu poufnem min. obrony kraj. 
Welsersheim udzielał wyjaśnienia; dalsza 
dyskusya byla jawną. 

Wiedeń. Komisya prawnicza na dzisiej- 
szem posiedzeniu, wybrała referenta dla 
uchwalonego przez Izbę panów projektu 
uslawy o ustanowienie pory dnia dla wno- 
szenia protestów wekslawych. Wyrażono 
życzenie, aby projektem zajęło się rychło 
plenum Izby posłów. 

Wiedań. Jutro na posiedzeniu Izby imie- 
niem Kola polskiego przemówi w sprawie 
zmiany regulaminu obrad, p. hr. Wojciech 
Dzieduszycki, 

Budapaszt. Przybył tu na pobyt cztero- 
tygodniowy cesarz Franciszek Józet. 

Niektóre dzienniki węgierskie uskarżają 
się, iż król Węgier tak rzadko zjawia się w 
ich stolicy, przebywając większą część roku 
za granicą. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Rartouzewicz. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi i Redakcya 
nie przyjmuje za nią Żadoej odpowiedziałności). 


H. LEMPART 


zakład techniczno-dentystyczny 
obecnie Kraków, ulica Bracka L. II. 


—, 


artystyczno- 
graficzny | 


Wydawnictwa 


Kuryera Krakowskiego: 


przy ul. Karmelickiej 15, 


Wykonuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres: 


Cynkografii, 
Autotypii i 
Fotolitografii 


352 
| po cenach umiarkowanych 
szybko i punktualnie. 


> Ek a 


Wyprawy ślubne. Bluzki i halki |- 
gotowe w wielkim wyborze. 


t 


eska i damska. 


Towary blawatne, płótna, szyrtyn- 
stołowa, m 


gi, kapy, koce, chodniki. — Bieliznę 


zką 


SCIUS 


/4 


Kraków; ul. Mikolła;sna h 1. 


Pod Ko 


Tani sklep 


chrześcijański 


Drobne ogłoszenia. 


Sklep wikiualny w cenie przystępnej 
jest zaraz do odstąpienia w dobrym 
trachcie od pare lat prowadzony. — 
Wiadomość w sklepie ul Starowiślna 
Nr. 27. 433 2—6 


Siróża możliwie bezdzielnego przyj- 
mę od 15-go lutego. UI Szlak |. 15, 
od 3—5 popoł. 440 2—2 


Swielnie prosperejący haadel korzen- 
py i restauracya lylko z powodu zmia- 
ny stosunków do sprzedania. Infor- 
macya i oferty pod lilerami K. K. dù 
Administracyj „Kuryera Krakowsk.* 


~ Strzelba Lancaster z dwoma lufka- 
mi i kasa ogniotrwała do sprzedania. 
Wiadomość ul. Batorego 26, parter. 


Poszukuje sią, pokoju kawalerskie- 
go z osobnym wchodem, meblami 
ościelą i obsługą. Zgłoszenia pod 
awaler do Adm. Kuryera. 1—3 


Marya Klerc przy ul. Sienaej sprze- 
daje bardzo dobre na licytacyi za- 
kupione kaszlany tyrolskie. 443 


Do sprzedania, Krowa, siano, nawóz, 
Adres w Adm. Kuryera. 445 


Oo wynajęcia. Trzy pokoje przed- 
pokój i kuchnia w domu pod nume- 
rem 93 w Dębnikach są do wynaję- 
cia. Bliższa wiadomość w Adm Ku- 


ryera- 446 1 


Kto ma do sprzedenia duży mato- 
wy dobrze ulrzymany kredens zechce 
się zgłosić w Ad. Kuryera zaraz. 444 


Pożyczki 


dla Urzędników państw. auton. 
kolei, Oficerów i Nauczycieli 
pod nader dogodnymi warun- 
kami. — Informacyi udziela 
za przesłaniem marki poczt. 
40 h. „Agencyać, skrytka 
pocztowa 56, Kraków. 434 2—8 


Czytajcie i padziwiajcie ! 
Polecam awó| skład hurtowny zegarów 
ì zegarków o 20"), taniej niż wszędzie. 
Budziki amerykańsSzie po złr. 1'15 
Zegarki roskopf z merką „patente“ 
zlr. 3'40 — Zegary niklowe po 1 zir. 
Niklowe zegarki 36 godz. idące z/r 2'10 
Stalowe damskie zegarki otwarte zlr. 
335 — Stalowe męskie zegarki 36 
godzin ldące 3 zir. — Zegary pen- 
dułowe w o£dobnej szafce z '/; godz. 

biciem gir. 4'50 


Łańcusaki arebrne po złr. 1. 
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Bogato ilustrowane cenniki wyg, !: 
darma i opłatnie. 401 3—12 


Zlecenia 2 prowiacy! oskaieczala odwrotna pocs! - 


RAND 


436 2—10 


oraz skład Goraetów 


KURYER KRAKOWSKI 


Nr. 2 


PNajwiększy azı 1-10 | 


s Zakład Pogrzebowy 
JANA WOLNEGO | 


Główny skład ul. św. Toma- 
Sza |. 4, tuż przy pi. Szcze- | 


pańskim, Telaton Nr. 331. | 
Filla ul. Kopernika I. G. 


AG GŁ 


Jedyny w Krakowie, posiada- 4 


Wielki wybór trumien meta- 
lowych i z drzewa. 
Zaklad urządza pogrzeby od Š 
najskromniejszy ch da najwapa- 
nialszych ze znaną ścisłą pun- 
ktualnością, uchylając pozo- 
stałej rodz. wszelkich trudów. 


1 sprowadzenia zwłok 2a wszvi|- 
kich krajów Europy. 


Ceny molliwie najnidsae, na dada- 44 
| ole oplala rotami miealęczoie. 


46 ÓGAŁ d 


ALVESOL-NOKIS 


pochłania nikotynę, czyniąc 

ją zupełnie nieszkodliwą dla 

palącego papierosy, czego 

zwykła wata dokazać nigdy 
nie może 


§ 


1 
1 


To najnowszy wyrób i wynalazek 


Fabryki Tutek Cygaretowych 


NORIS *. Bedowskieg 


Magistra Farmacyi w Krakowie. 
Żądajcie tutek „Noris“ ze „Salvesolem* 


Żądajcie Waty Salvesol-Noris w pakietach 


Do nabycia w trafikach i handlach - 


Próbki wysyłam darmo i opłatnie - 


435 KŻ 


sprawę pr2ze2 

Biuro pisania zapomocą 

maszyn ul. Karmelicka 
L 40, I piętro. 


Obrączki ślubne złote 
najtaniej wykonuje 381 3—15 


S. Żoldani, jubiler 
Kraków, Mikołajska 28. 


podania, skargi, kontrakta | t. d. 
tanla licząc, zapomocą maszyn 


Biuro Krasickiego 
w Krakowie, Karmelicka |. 40. 


Panna, władająca biegle językiem 
polskim i niemieckim w słowie i pi- 
śmie, poszukuje zajęcia biurowego 
Łaskawe zgłoszenia „H. N.° poste| 
restanie Kraków. 


— 


Zmiana lokalu! Sklad bandaży, artykułów gumowych, chirurgicznych 


i ortopedycznych wyłącznie dla pań 


Orukaraia A. Koalańskiage w Krakewie, 


Przyjmę natychmiast 


dwu dobrze ułeżanych, wyma- 
wnych, energicznych I uczciwych 


podróżujących agentów 


z kaucyą 300 koran. Posady stale, 
pensya 600 koron roczole i prowizya, 
która przynosić może kilkaset koron 
miesięcznie. Pierwszeństwo mają pra- 
cujący w branży maszyn roloiczych 
it p. Zgłeszenia z oplem dolychc2a- 
sowego zajęcia pod „Slała posada” da 
Adrialatracy! „Wuryera Krakowskiego". 


1Dobra sposobność! 


Kto chce ubranie modne, tewałe 
| tanie niech zamówi u 


Zygmunta Chilli 


|Krawca w Krakowie, Wielopole 3, 
przy gł. poczcie. 430 1—12 
Robi również 2a ugodą na raty 
Wypożycza iraki | zaglesy — 


Na śluby i bale! 
i Powozy i Remizy 
S na śluby, chrzty i spacery 
| wynajmuje najtaniej w Krako- § 
Iwe P. Guzilkowaki, 
A Grzegórzki 41, Telefon 336. § 


Lakcyi gry farlepianaowaj 
udziela osobom młodszym i starszym 
płatne z góry 30 cl. za gadzinę. 
„Naoczycjelka" ul Bogata 6. parter 


PIES a ata 


jura 


zakład 
artystyczno 


Zofi WEGRZYNOWICZ 


został od Nowego Roku przeniesiony 2 ul. Szawskiej |. 14, na ulicę Grodzka Nr. 9, 


1. piężre. S RKE 


graficzny + 
przy ul. Karmelickiej 15 
poszukaj praktykanta. 


Orobne ogłoszenia 
przyjmuje Adminiatracya „KU- 
RYERA KRAKOWSKIEGO", Kar- 
melicka ?. pa cencle (2 graa? 

ad sława. 


i dzieci 


